
Str. 2 ABC — NOWINY CODZIENNE N r . 9 8

Kulturalni żydzi

Prz2ciwnik<*mi udoju ryluataego
Z n a m ien n y  l is t  C z y te ln ik 3 - iv d a

W rwtazku z akcją naszą, doty- byłem w  rzeźni prow incjonalnej Naprawdę
w idziałem  ubój rytualny, który

jeszcze dziś na Ł'amo wspom nie-

•eącą uboju rytualnego, 0'rzymu- 
Jcnr charakterystyczny list czy­
telnika - żyJa, który '.zypowiada 
*le aa temat tego uh®ju Gtos ten ,1]’ e budzi w e m nie dreszcze. Oto 
podajemy z ;ego względu, iż, jak scena, którą będę chyba pam iętał

‘ j u  i "■
dzą się ubojem rytualnym i mięsa Plzec* chwilą^ rze frak przecią gar- 
pochodzącego z tego uboju ni.?, u niósł s ię  ftś przednie lcola- 
spozrwaji, zc względów 'ednal na i bryzgając na w szystk ie stro-

*r h is! * * * >  -
W  związku z akcją prowadzona 61^ ko na 1 szy]I łbb>

przez redakcję ABC-Nowin Co  ̂ nr° dz^c mm na Pri 1 >°-
dziennych i Tow Opieki nad szczękam i. T ,valo to do-
Zwinrzetam i, w spraw ie hum ani
tarirego uboju bydła, pozw ulę ro­
bie zabrać głos. N apew no n a ­
zw iecie panow ie głos mój rdwe- 
'dcyjnvm , gdyż pochodzi od oby­
w ate la  w yznania m ojżeszo wego, 
lecz głoś mój je st  głosem  roz­
sądku.

N a O stęp ie chciałbym  odpo 
w iedzieć ks prałatow i dr. T rze­
ciaków^ iż w  błędzie jest. tw ier­
dząc w  sw oim  artykule (ABC—

bre 1C m inut, dopóki oczy zw ie­
rzęcia nie pokryły się  bielm em.

był to jak iś m aka­
bryczny widok, który w strząsnął 
mną do lego  stopnia, że uciekłem  
z rzeźni. Teraz, po kilku latach, 
sta le  jeszcze w idzę przed oczami 
tę scenę.

To się  ma nazywać rytuał?  
Zgroza!... Precz z ubojem rytual­
nym; tylko ubój hum anitarny po­
w inien b y ć . stosow any w  k ultu ­
ralnym kraju i, kto tego nie rozu­
mie. lub nie chce zrozum ieć, 
niech s ię  w ogóle w yrzeknie m ię­
sa.

sid.

Mściciel c z y  p o n r o s t u  c o z e r ?

Krwawy porachunek z narzeczoną
k tó ra  n ie r io f r z y m a ła  p r z y s ię g i  w ie rn o ś c i

Zawiedziona miłość pchnęła do 
zbrodni 21-let.nicgo ucznia szkoły 
technicznej, Władysława Mroczkow­
skiego. Na wiosnę roku ub. zapoznał 
sio on w swojej rodzinnej wiosce; 
Chrzczonki, w powiecie makowskim, 
?. iulodą i przystojną nauczycielką 
c/knly powszechnej w Jcdwabnem 
pod Łomżą, niejaką Bonawenturą 
Sardyńska. Młodzi zapoznali sio z 
tobą na balu w śźtfpie strażulklcj i 
Mroczkowski od pierwszego wejrze­
nia zakochał się w panience. Kilka 
dalszych speikuń i przyjacielskich 
rozmów zbliżyło obojga i inłmLieoiec

A u 3 d & i s i  © a

Odjechał o 20 minut zawcześnie...
H e  s?e tte«sje w  k ó i M j f t i k a & l f  a u t o b u s o w e j  P . K . P .

w, . _ . —    .. kom unikacji
N ow iny Codzienne z dn. 31. 35 zm onopolizowanej
tO , żt „ in te ligen tn i i k u ltu ra ln 4 
żydzi w ypow iedzieli s ię  na ła ­
m ach „N aszego Przeglądu" za u- 
trzym aniem  uboju rytualnego".
Otóż in te ligen tn i i ku lturaln i ży ­
dzi z „N asztgo  PrżegtoJu", to 
przew ażnie obywatote z u licy  
B ielańskiej 5 N alew kow skiej, a 
taktycznie in te ligen tn i i kultu­
ra ln i-  żydzi w ogóle „N aszego  
Przeglądu" do rąk nie biorą, a 
zatem  n ie  m ogli s ię  na jego ła- 
mńe'u wypowieciz!eć. Żydżi k u ltu ­
ralni kupując m ięso w jatkach, 
nią fjytają czy pochodzi ono z u- 
bójfa rytualnego, czy z innego, 
b og iem  przesądów  n ie  uznają.

A. tóraz kilka słów  6 samym u- 
le jt l ,  t. zw. rytualnym . D alibóg, 
jeże li to  jeSt rytuał, to jakoś 
d żiw rió  przypom ina obrazek, w y  
obrażający żyw ego jeszcze mi­
sjonarza, gotującego sto w  ko­
tle, gdy wokół dzicy w ykonuią  
umieć rytualny.

N iejednokrotnie już w  życiu

' N o c n e  s t r z a ł y
mu n brn n ie  m ien ia

Wacław Rembieliński, właściciel ma­
jątku H"lin w okolicach Jadowa, za­
siadł na ławie oskarżonych pod zarzu­
tem usiłowania zabójstwa zawodowego 
rybaka, Józefa Świata. W  nocy 27 
kwietnia r. ub rybak W towarzystwie 
swych braci, Stefana i Stanisława, oraz 
szwagra Franciszka Bukata, udał się 
na połów ryb. Rybacy posuwali się 
wdluż zeki Liwiec, a Józef Św "t na 
czele świecąc pochodnią. Kiedy doszli 
do granicy majątku Halin, którego 
grunty dotykają izeki, usłyszel. okrzy­
ki: „Stójcie' Kto idżic?‘‘, potem nastą­
piło kilka strzałów'. Józef Świat, tracio- 
jiy- kula, krzyknął z bólu . upadł na 
ziemię. Rybacy pochwycili rannego 
przenieśli go Jo pobliskiej gajówki, 
ską 1 na di ugi dzień przewieziony zo­
stał do szpitala w  Jadowie.

Sprkwca strzałów okazał się właściciel 
majątku, który zauważył w noćy kilku 
męicżyzn łowiących ryby na jego grun 
cię. Będąc przekonany, że są to złodzie­
je  Albowiem rzeka w tem miejscu sta­
nowiła własność pri-watną Rembicliii- 
skiego, obywatel obudził swego sąsiada, 
Stanisława Duszyńskiego, i razem w 

< towarzystwie służącego usiłował za­
trzymać intriiżów. Amatorzy nOcttego 
rybobołówstwa ratowali się Ucieczką, 
wskakując do wody i przechodząc na 
drugi brzeg. Wówczas to paiłv strzały 
rewolwerowe.

Jozel Świat po kilkutygodniowej ku­
racji powrócił do zdrowia, sprawca 
aas strzałów, Rembieliński, oapowiadał 
przed sądem. Nie przyznał się do winy,-, 
mówiąc, że strzelał na postrach, mierząc 
początkowo w górę, następnie zaś w 
wodę. W  jaki sposób kula dosięgła jed­
nego z. rybaków, nie umiał powiedzieć.

Sąd Okręgowy, wziąwszy pod uwagę, 
że Rembieliński bronił swego mienia 
i nie miał zamiaru pozbawiać życia ko­
gokolwiek, wymierzył mu łagodną karę 
jed' ego roku więzienia, którą Zawiesił.

odcinkach prżez Tulskie Koleje 
Państw ow e, źle się  dziać zaczy­
na, Początkowo autobusy PKP  
kursow ały z dużą regularnością  
i c ieszy ły  s ię  w zięciem  wśród pa 
sażerów . Zadowolenie było tem 
w iększe, że autobusy P. K. P. by­
ły  jednolitego typu, przestronne  
i w-ygodne.

O statnio w szakże notow ane są  
ciąg le sp óźm er:a niczem  n ie w y­
tłum aczone, a pasażerow ie, ko­
rzystający  z tych  autobusów , są  
traktow ani po m acoszem u. W eź­
my przykład na m ałym  odcinku  
W arszaw a —  Grójec Od tygodnia  
autobusy P  K. P., kursujące na 
tej lin ji, sta le  się  spóźniają, a 
ob sługa ty eh autobusów  je s t  zde- 
żorjśrtow an a  i nie móźe w yja­
śn ić  pasażerom , przyczyn tego  
spóźnienia.

W dniu Wczorajszym autobus 
P. K. P., W arszaw a —  Grójec, od 
chodzący, z dworca Głównego, 
zgotow ał podróżnym przykrą n ie­
spodziankę. N orm alny czas >dej- 
cia tego  autobusu, po godzinach  
biurowych, odznaczony je s t  na  
15.20. Gdy na kilka m inut przed  
tym czasem  zgrom adziła s ię  licz­
na rzesza podróżnych i oczekiw a­
ła  n a  przybycie wozu, w kilka  
m inut po czasie  odejścia , dowie­
działa  s ię  ze zdum ieniem , że auto  
bus do Grójca odsżedl o 20 m i­
n ut w cześn iej, a w ięc o godz. 
15-ej. K onsternacja w śród  ocze­
kujących  była w ielka, gdyż w szy­
stkim  sp ieszno było do domu, a 
następny autobus m iał odejść do 
piero o godz. 18-ej.

Grupa podróżnych zw róciła  się  
te le fon iczn ie  z reklam acją do kie 
równika ruchu autobusowego,, ti- 
rzędującego n a  uł. Chm ielnej. Na 
zapytanie, k ierow nik  ruchu odpo 
w iedział, że n ie b ierze odpow ie­
d zialn ości za regularne kursowa-

autobusow ej, nie autobusów. Gdy ^Wrócono mu
na pewnych uw agę, że dawniej na tej lin ji

autoDusy żydow skie kursow ały z 
większą regularnością , kierownik  
ruchu poczuł s ię  tą  uw agą do- 
tKnięty i zakw alifikow ał tego ro­
dzaju oaezw anie s ię  jednego z re 
klam ujących pasażerów , jako ob­
razę in sty tu cji państw ow ej.

O czyw iście, że zachow anie się  
kierownika ruchu autobusów  
spotkało s ię  z energiczną odpra­
wą pasażerów , którzy oznajm ili, 
że lin je  autobusow e są  przedsię­
biorstw em  hahdlowem  i słu szn ie  
w ym aga się  od nich, by obowiaz 
ki w  stosunku do pasażerów  w y- 
i»  ■  m — M i n w m — »m —

konyw ały skrupulatnie.
Pasażerótońe, oburzeni takiem  

postaw ieniem  spraw y, mają 
w nieść, skargę ha piśm ie do dy­
rekcji kolejow ej, która, jako w ła­
dza nadzorcza w  stosunku do li­
nij autobusow ych P. K. P.. powin  
na zająć się  uregulow aniem  tej 
sprawy. W  obecnym  stan ie rzeczy  
utrzym ywanie kom unikacji auto­
busow ej P K. P. ha odcinku  
W arszaw a —  Grójec je s t  zupełną  
fikcją, jeżeli si« ma do czynien ia  
z tak wyraźnem lekcew ażeniem  
pasażerów , jS.it to m iało m iejsce  
wczoraj, gdy autobus odjechał o 
20 m inut w cześn iej.

c osir>d«jn<r w t a s n a s u  w a r s z t a t u
z w a l n i a  o f l  u b e z p i e c z e n i a

Z ssa d n fc z e  o r z e c z e n ie  14 L A .
N ajw yższy  Trybunał A dm ini­

stracyjn y  rozstrzygnął d łu go ­
trw ały  .spór w  spraw ie obow iąz­
ku ubezpieczenia osób zatrudnio­
nych a posiadających  rów nocześ­
n ie  w łasn y  w arszta t pracy.

Ń. T . A . orzekł, lż  okoliczność, 
że osoba zatrudniona na podsta  
w ie stosunku roboczego łub s łu ż­
bowego posiada także w łasn y

w arszta t pracy, nie wyklucza o- 
bowiązku jej ubezpieczenia.

O bowiązek ten is tn ie je  tan ie  
na Wet i w ów czas, guy w łasnem u  
w arsztatow i pracy Osoba zatrud­
niona poświęca przew ażnie swój 
czas i czerpie zeń przew ażną  
fczęść docho.dów. O rzeczenie po­
wyższe* posiada w ielk ie  znacze­
n ie dla życia gospodarczego i  dl? 
św iata  pracy.

Jeszczp ponai> pól
wynosi urzędowa cyfra bezrobotnych

W edług danych biur pośrednie  
twa pracy przy F unduszu  Pracy  
było w  dniu 30-go m arca r. b. 
zarejestrow anych  urzędowo ogó­
łem 508.027 bezrobotnych, czy li o 
6.249 m niej a n iżeli w  poprzednim  
tygodniu.

N a teren ie m. W arszaw y zare­
jestrow ano 37.856 bezrobotnych  
(o 595 m n iej), w  okręgu warszaw'
■ ■ i  ■ r - i m i i w

Z e  s z e l k ą  w  rekach
p r i e z  p iąć m ie s ię c y  n ie  m d ą ł  p r z y jś ć  d o  s ie b ie

Poro pan udaw ał policjan ­
ta? —  pyta sędzia  w ydziału  kar­
no-adm inistracyjnego w Sądzie  
Okręgowym  Szulim a Basa, o- 
skarżonego o zakłócenie spokoju  
publicznego.

—  T e dwoje panow ie —  odpo­
w iada oskarżony —  pobili pana  
S orgen stein a  i on krzyczał pom o­
cy.

—  Czy pan w zyw ał pom ocy? —  
pyta sędzia  oskarżonego Sorgen- 
stelna.

—  N ie, ja  w zyw ałem  policję. 
M nie wTybili sztuczna szczękę...

W obec pew nej rozbieżności 
zdań sędzia p ostanaw ia p rzesłu ­
ch ać św iadków . P ierw szy  w cho­
dzi św iadek Stępień.

—  Co św iadkow i w iadom e jetot 
w tej spl*aw'is?

—  D nia 26 października 1934 
roku —  recytu je św iadek  stylem

tf

ais s z k o d l i w y  p r z e s t ę p c a
Dziwne sprawy musi nieraz roz­

patrywać Sąd Najwyższy. Oto wczo­
raj rozpatrzono skargę Jeszaji Ginc- 
berga, który swego czasu został 
skazaiy przez Sąd Okręgowy i Ape­
lacyjny ha pobyt... w Koronowie, 
gdzie, jak-wiadomo, trzyma się prze- 
deWsrtgtkiem warjatów.

Ginetnrg uparł się, i?  nie jest 
Tąriatwn L taśm* Ła j ę  kagącyj-

ną, w Której dowodzi, że nie jest zu­
pełnie niebezpieczny dla otoczenia.

Jednakże Sąd Najwyższy, biorąc 
pod uwagę, że Gińeberg był 10 razy 
karany za bójki i grabieże —  przy­
szedł do przekonania, ze Jes za ja 
Głnćherg jest niebezpieczny dla oto­
czenia, skargę oddali! i... pozostawił 
Gmcberga w Koronowi^

m eldunków policyjn ych  —  o go­
dzinie 1,20 pełn iłem  służbę na 
trzecim  posterunku, n a  rogu  
S w iętojersk iej, to je s t  oLecnto 
posterunek p iąty . U słyszałem , że 
ktoś w zyw a p olicji, przybiegłem  
i zobaczyłem , że ten  pan —  (tu  
wfskazuje g łow ą oskarżonego Sor- 
gen ste in a ) —  trzym a szczękę w  
rękach.

—  A  tam ten pan do rnrie stię 
p ita ł:  „Czy chcesz dostać w  
pisk?" —  przeryw a n agle oskar­
żony S orgensztem  —  i zanim  zdą­
żyłem  odpowiedzieć, to on m nie  
uderzył.

Sędzia przyprowadza go do po­
rządku, kończy p rzesłu ch anie po­
zosta łych  św iadków  i pyta:

—  Co oskarżeni chcą pow ie­
dzieć w  Ostatniem słow ie?

—  W ysoki Sądzie —  m ówi o- 
skarżony Sorgen stein  —  ja  zo­
stałem  pob:ty. ja  jeszcze dziś nie  
m ogę przyjść do sieb ie (od 26- 10. 
34 r. do 2. 4. 35 r .) . Ja proszę  
o uniew inn ienie

Słowo w  słow o to sam o powta­
rza oskarżony Szulim  Bas.

W rezu ltacie Sziiiim  B as za u- 
daw anie p olicjan ta  dostaje 20 zł. 
kary z zam ianą ńa 4 dni aresztu , 
Sorgen stein  15 zl. z zam ianą na 
3 dni.

To n ie je s t  fe ijeton , tylko au­
tentyczna spraw a z w ydziału  kar­
no-adm inistracyjnego Sądu O- 
kregow ego przy ul. K rasińskich  
1 2 . — :

skim 17.340 (o 152 m n iej), na te­
renie m. Łodzi 40.193 \0  1.19S
m n iej), w  okręgu łódzkim  13.877 
(o  48 m n iej), sosnówieckirii 
29.686 (o 328 m n iej), śląskim  
129.202 (o 316 m niej) na terenie  
Poznania 33.970 (o 286 m niej).

P rzypu szczaln ie p ierw szy ty­
dzień k w ietn ia  obniży już cyfrę  
bezrobotnych poniżej pół m iljo ­
na.

dia  p ra c o w n ik ó w  

u b e zp ie c za in i
Sąd N ajw yższy  w ydał orzecze­

nie, m ające doniosłe znaczenie  
dla pracow ników  ubezpieczaln i 
społecznych  zw łaszcza  w  obec­
nym okresie zw iększonych  re­
dukcji.

W m yśl tego  orzeczenia prawo 
do odprawy przysługu je nietylko  
tym  zw olnionym  pracownikom , 
którzy n ie dali pracodawcy po­
wodu ao zw oln ien ia  lab którzy  
zw oln ieni zosta li w skutek  reor­
gan izacji, a le w szystk im , którzy  
posiadają 5 la t  służby w  m stytu -  
cjacli ubezpieczeń społecznych, 
przyezem  obojętna je s t  przyczy­
na, z jakiej n astąp iło  zw oln ien ie

Wprcwafoenie opłat
z a  p ism a  u r z ę d o w e

M inisterstw o Spraw W e­
w nętrznych w  specjalnym  okólni­
ku zaleciło  władzom  adm in istra­
cyjnym  stosow anie przepisu , k tó­
ry przew iauje p rzesuw anie op łat  
za przesyłkę p ism  urzędowrych  na  
adresatów  O płatę taką ponosić  
bedą m usieli adresaci we w szy st­
kich w ypadkach, gdy pism o sk ie­
row ane zostało do n ich  w  ich  w y­
łącznymi in teresie .

Zaoszczędzić to ma kosztów  
przesyłki urzędom państwowrym. 
N a pism ach tego rodzaju um iesz­
czana będzie pieczątka: „P rzesy ł­
ka urzędowa, opłatę Donosi adre-

osw.adczył się nauczycielce. Projek­
towany związek małżeński nic miał 
jednak widoków urzeczywistnienia, 
albowiem Mroczkowski nic posiadał 
żadnej pozycji społecznej, był całko­
wici fe uzależniony mnterjalnie od ro­
dziców-. Sardyńska, która tyiko 
climlfrwo bawiła w Chrzezonkach, 
zdaWal.a sobie sprawę z syaiaeji i za­
pewne dlatego chłodziła sentymenty 
młodzieńca. Mroczkowski był jednak 
osobnikiem porywczym o nieokieł­
znanym temperamfencic i pĆśtanowf} 
w jakiś Sposób związać kochaną 
dziewczynę i  Sobą. Pewni-go dnia 
zaprowadził ją do kościoła i tam wy 
rnjsił przysięgę przez krucyfiksem, 
że panitnka dochowa mu wierności 
narz ezeńskiej.

. Nazajutrz Sardyiiska wyjechała do 
J edwabnego.

Pomiędzy narzeczonymi rozpoczy­
na się korespondencja, z której jed­
nak wynika, że wymuszone uczucie 
zaczyna coraz bardziej słabnąć, co 
5postrzega nawet zakochany mło­
dzieniec. TVpada on w rozpacz, rzuca 
szkołę, techniczną, nadwerężając w  
ten sposób swoją karjerę i zaczyna 
przemyślać, w jaki sposób odzyskać 
utraconą MifBsl dziewczyny. Dowie­
dziawszy iię, że Sardyiiska będzie w 
Łomży, udaje się tam i it wspólnych 
znćjoitiych następuje spotkanie Kie. 
dy Mroczkowski pozostał sain na śaui 
z Sardyńkką, począł riiówić 8 śwójej 
miłości, k w pewnym mnmeneio, wy­
jąwszy tewóbwer i  kieszeni i przy­
kładając go no głowy dziewczyny, 
zażądał od niej potwierdzenia, że zo­
stanie jesu żoną. Groźba przeraziła 
Sardyńską, która takie przyrzecżeńie 
złożyła. Wówczas Mroczkowski po­
kazał jej listy pożegnalne, dowodząc, 
że -w razie ódmofrf zastrzeliłby ją, 
a następnie popełnił samobójstwo.

Takie zachowanie się narzeczonego 
wywarło oczywiście jakna.jgorsze 
wrażenie na dziewczynie, a co wię­
cej wzbudziło obawy o własne ży  
cię. Ną, di agi dzień  ̂Sard yuskfi wy- 
jeżtjża pokrjjomu z Łomży, a dowie­
dziawszy się o tom jej narzeczony, 
wyrusza w pościg na rowerze. Przy­
puszczając, że pam°nka udała się do 
Jedwabnego, ófroczkowski pojechał 
tam. i rzeczywiście snotkał ja w to-

-

wnrzystwie kolegi, nauczyciela., nie­
jakiego Szczutowskiego Na widok 
narzeczonej w towarzystwie obcego 
mężczyzny, Mroczkowski zUpalal
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gwałtownym gniewem. Podbiegi do 
pary idącej pod rękę i wygrażając 
pięścią, zawołał:

—  Pamiętaj, żeś mi przysięgała!
— To jest głupie w dirudzicstym 

wieku! — odpowiedział towarzysz 
Sardjńskiej.

Mroczkowski pobiegł do lasu i  u- 
kryl się za drzewem. Wiedźiał, że 
drogą obok gąszczy leśnych przecho­
dzić będzie para młodych ludzi, któ­
ra w jego podniecone, wyobrdźn’ 
przedstawiła się jako para zakbeha- 
nych. Toteż, kiedy Sardyńska i 
Szczulowski doszli do miejsca jego 
kryjówki, młodzieniec wyskoczył 
znienacka nd drogę i wołając: —  
Nic koehateni ćie nigdy! —  z odle­
głości metra wystrzelił do narzeczo­
nej. Pocisk trafił w trtfarz i ugrzązł 
w szczęce, dzięki czemu Sardyńska 
ocalała.

Mroczkowski odpowiadał przed 
Śądcm Okręgowym w Łomży i  tłu 
maczył się, że zbrodnię popełnił pod 
wpływem zawiedzionej ndłóśc-’- Po 
Mrzale usiłował popełnić samobój­
stwo, lecz strzelał tak niefortunnie, 
że kuła po»zła górą, o s ie  ati.jąo mu 
tylko skroń. Sąd Okręgowy nie u wio 
rzył opowiadaniu o samobójstwie i 
nazwał Mroczkowskiego kłamliwym 
pbzcrtm, usiłującym uzewnętrznić 
takie przeżycia, które w rzeczywisto­
ści nie istniały. Biorąc jednak pod 
uwagę, że oskarżony jest jednostką 
nadzwyczaj wrażliwa, i że działał on 
pod wpływem silnego wzrnszi nia, 
skazał go .tylko na 3. lata więzienia.

Bpraw.a;- -' Mroczkowskiego była 
wczoraj w Sądzie Apelacyjnym, któ­
ry po . wysłuchaniu przemówienia 
aelw. Niedzielskiego złagodził karę 
poprzedniej instancji, skazując, mło­
dzieńca na 2 lata.

Ostateczne postanów enie
Fuzji e. łhndtoweaR z  A n g ^sH o -Fo S skim

1 0  m i l i o n ó w  n & w e j  e m ' s i i
W entylow ana w  czasach  o sta t­

nich  spraw a połączenia s'ię Ban­
ku A ngielsk o - P olsk iego  z w ar­
szaw skim  Bankiem  H andlowym  
została  ostateczn ie rozstrzygn ię­
ta w  sen sie  pozytywnym . Oba 
bank) fuzjon ują  s ię  z sobą t. zn. 
Bank H andlow y przejm uje na  
sieb ie w szystk ie  aktyw a i p assy- 
w a Banku A ngielsk o-P olsk iego .

F uzja  przeprow adzona będzie 
w ten  sposób, że Bank H andlow y  
obniży nom inalnie sw ój dotych­
czasow y k apitał zakładow y z 30 
do 15 m iljonóu zł., n astępn ie zaś 
przeprow adzi jego podw yższenie  
o nową f-misję 10-m iljonow ą do 
sum y 25 m iljonów . Czwarta część  
nowej em isji przypadnie akcjo- 
narjuszom  Banku A ngielsk o-P ol­
skiego, trzy  czw arte będą zaofia­
row ane do subskrybow ania do­

tychczasow ym  akejonarjuszoTh 
Banku H andlow ego. Dztoki uzy­
skaniu w ten  sposób 10 miljonów' 
nowych kapitałów  sytu acja  obu  
banków po fu zji (a w ła śc iw ie  
Banku H andlow ego, gdyż prz^ 
nim  zostaje firm a) będzie s iln ie  
wzm ocniona.

F u zję  zadecydow ano n a  poi Je­
dzen iu  rady Banku H andlow ego  
odbytem  w  dniu 30 m arca b. r 
pod przew odnictw em  b. m in. Za­
lesk iego jako prezesa. D la  fo r ­
m alnego przeprow adzenia uchw ał 
zw iązanych z fuzją  oraz dorocz­
nego zatw ierdzenia b ilan su  zw o­
łano w a ln e  zgrom adzenie akcjo­
n ariu szy  na 30 k w ietn ia .

Jak donosi agen cja  ,;Iskra“, za ­
pew nione je s t  objęcie now ych e- 
m isyj przez k ap ita ły  w yłączn ie  
p olsk ie. .

Z  o s k a r ż o n e g o  — o s k a r ż y c i e l
E p ilo g  iw i n e j  M e r y

d ie n t e lm e n a ^ w ła m y w a c z a
Jeszcze w listopadzie ub. roku pi- więzienia, a. Sąd Apelacyjny katę tę'

saliśmy o młodym człowieku, nazwi­
skiem Stanisław Matusow, który 
spowodu swej bujnej natury i  t ić -  
bywałej pomysłowości musiał opuść1 ć 
Whrśzawę. Zaczęło się to jak barw­
ny film  z odcieniem jednak zlehka 
brrminaliij ni.

Oto będąc jeszcze dyrektorem fir­
my u Swego ojca we Lwowie zaplą­
tał się W jakieś hiśtorje wekslowe, 
w wyniku czego musiał opuścić ro­
dzinny Lwów i zmienić atmosferę. 
Od tego ezasu zaczął podrożować.

Był w Afryce, w Ameryce Połud­
niowej, w Stanach Zjednoczonych i 
po tych podróżach wypłynął w Za­
kopanem, gdzie wystuwnemi kolacja­
mi podejmuje świetne towarzystwo, 
czatuje lianie, zachwyca mężczyzn 
i zdobywa sobie opinję niezwyciężo­
nego lwa salonowego.

Ale i stąd znikł nagle, poczem 
niespodzianie wypłynął w Warsza­
wie Tu zaplątał się w  jedną bi zj d- 
ką histórję z kol ją brylantową, W 
drugą histórję z fałszywe mi dzie­
sięciozłotówkami, w  wynika czego...

JiSw, QIa£2ftSX *Łgflał K» D& i  i2i&

złagodził do 1 roku.
Wypuszczony z  więzienia, Matu- 

sow znikł z lion  zontu warszawskie­
go i wrtedv zarysował sic happy end” 
barwnego filmu podróżniczo-krym?- 
nalnego.

Oto rodzice Matusowa, najpierw  
ojciec, a później matka, przenieśli się 
do wieczności: Matusow został jedy­
nym Spadkobiercą ogromnej fortu­
ny, w skład której wchoaza kopalnie 
nafty, dom we Lwowie, kamienioto- 
my i  t. p.

Obrońca Matusowa w jednej ze 
spraw, adw. Ettinger, zaiuthresewał 
prasę, która fakt powyższy opisała: 
Matusow znalazł się.

Od tej chwili role się odwróciły. 
Okazało się bowiem, że majątek jio 
rodzicach zdążyli rozdrapać dalsi 
krewni, a jeden z adwokatów lwow­
skich wprost nie umiał się wyliczyć 
z 70.000 zł., które miał w depozycie. 
Wobec tego Matiisow zaskarżył o- 
wego adwokata do sądu i wrzeząl 
cały szereg procesów o spuściznę po., 
rodzinach-.


